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nie bedziemQ państwem II klasQ~ 
Dlaczego nie zgadzamy się na traktat mnie.iszościowy. 

Każdy Ukrainiec, Niemiec, Ży.d, będący oby
watelem Polski mial-na podstawie traktatu o ochro
nie mniejszości-prawo odnieść się do Genewy i osa
dzić państwo polskie na ławie oskarżonych, skoro 
mu się tylko wydawało, że go "skrzywdzono" lub 
też skoro do takiej "skargi" zachęcono, by przyspo
żyć Polsce trudności, W tym wypadku natychmiast 
pojawiał się "advocatus diaboli", Milena Rudnicka 
czy Otto Ulitz czy Izaak Grynbaum i pięknie stylizo
wano "dokument", zawierający akt oskarżenia. Zaś 
w Genewie natychmiast znajdował się "prokurator", 
który brał oskarżyciela pod swe opiekuńcze skrzydła, 
nadawał "sprawie" bieg, dreptał po biurach i redak
cjach, starał się o roz~łos, rozwijał gorączkową pro
pagandę. Prokuratorem takim był zawsze obywatel 
państwa, wcale nie z9bowiązanego do ochrony mniej
szości u siebie ... 

Osiem miljonów Polaków żyje roza granicami 
Polski. Są oni obywatelami obcych państw. Iluż 
z nich ma prawo zaapelować do Genewy o pomoc 
i ochronę, gdy się czują pokrzywdzeni? Z bardzo 
nielicznemi wyjątkami droga do trybunału między
narodowego jest dla tych 8.000.000 Polaków zam
knięta ... 

I oto mamy zasadniczą rozbieżność, krzywd~ą
cą, ńiedopuszczalną: każdy obywatel Polski, nie bę
dący Polakiem, może zaskarżyć każde zarządzenie 
administracyjne władzy polskiej przed forum między
narodowem: przeważająca większość Polaków, miesz
kająca poza krajem, pozbawiona jest tego prawa, 
zdana więc na łaskę i niełaskę bez możności regre
su na terenie międzynarodowym. 

Jesteśmy tu u sedna zagadnienia i widzimy 
jasno ó'\\ stan nienormalny, na który Polska bezsku
tecznie przez 12 lat zwracała uwagę w Genewie i z 
którym wreszcie zerwała. 

A właśni\:: polak specjalnie jest wrażliwy na 
pojęcie ochrony i opieki na terytorjum obcem. W pa
mięci bowiem obecnego pokolenia nie zagasła historja 
martyrologji szeregu pokoleń okresu niewoli. Piel
grzymka przeszło stuletnia po obcych krajach zna 
bowiem zarównl) Rapperswil jak i... San Domingo, 
zarówno "sumy bajońskie" i ... wóz Drzymały. Zna 
jasne i ponure przykłady gościnności i opieki, jak 
również tragiczne marnowanie licznych rzesz, wy
naradawianych. pozbawianych pacierza, i pieśni lu
dowej w ojczystym języku. 

Od pierwszej chwili też, gdyśmy zostali przy
muszeni do tej obroży, jaką był traktat mniejszoś
ciowy, zrozumieliśmy niesprawiedliwość, która się 
nam dzieje . Widzieliśmy miljonowe rzesze naszych 
rodaków zagranicą, nie mających prawa do ochro
ny-i widzieliśmy jednostki u siebie, żerujące 
na traktacie, użerające się z państwem pod 
osłoną tego niesprawiedliwe~o traktatu. 

Widzieliśmy do ostatnich chwil cynizm w od
noszeniu się do naszych mniejszości, podczas gdy 
Polska stale powtarzała: każdy obywatel, bez wzglę
du na narodowość i wyznanie, ma równe prawa, 
gdy poczuwa się do równych obowiązków. Nie mo
gliśmy się doprosić o tę równość u Niemców, wi
dzieliśmy jaskrawe naruszanie tej równości w Cze
chosłowacji. Widzieliśmy, że przed dwoma miesią
cami, gdy w Warszawie odbył się zjazd delegatów 
Polonji zagranicznej, z poza naszego kordonu wschod
niego nie zjawiła się wcale reprezentacja polskiej 
mniejszości, w obawie przed represjami, któreby ją 
spotkać mogły... . 

Jeśli więc wszystkie mniejszości narodowQ w 
Polsce cieszyły się przywilejem ochrony międzvna 
rodowej, a mniejszości polskie zagranicą pozbawione 
były tego przywileju-to jasną jest rzeczą, że mamy 
do czynienia z niewspółmiernym zupełnie stopniem 
ochrony i opieki, że o równości praw ludzkich w 
XX-tern stuleciu mowy nie było, że natomiast świat 
dzielił się na ludzi "pierwszej" i "drugiej" klasy, a 
do tej ostatniej należeli ... Polacy. 

A z tern, jako uwłaczającym naszej dumie na
rodowej i naszemu poczuciu godności, państwo pol
skie dłużej już pogodzić się nie chciało. 

Więc: albo wszyscy pod osłoną jednego prawa 
albo nikt! 

Nasz wniosek, domagający się upowszechnienia 
ochrony, miał tę zasadniczą cechę i wartość, źe 
stwarzał wzajemność w stosunkach między państwa
mI. Usuwał jednostronność w traktowaniu obywate
li. Osadzał natomiast w to miejsce najlepszego re
gulatora zgodnego współżycia, jakim jest wzajemność. 

Na to jednak nie chcieli pójść ci, którzy woleli 
hyć sami bezkarni, a równocześnie "protektorami" 
skarg cudzych. 

Pozostawała więc druga alternatywa: jeśli nie 
generalizacja-to wyzwolenie państw z przymuso
wych pętów, na nie nałożonych. Lukę wypełniłyby 
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by wtedy wzajemne układy, bilateralność, obustron
na wola sprowad4!:enia do wspólnego mianownika 
rozbieżności. 

I na to też możni tego świata pójść nie chcieli .. 
Stać się więc musiało to, co się stało. Polska 

sama zerwała pęt Y . A uczyniła to w głębokiem 
prze~wiadczeniu. "Że mniejszościom, żyjącym w na' 
szelll państwie, nic to zaszkodzić nie może. Bo nic 
się nie zmienia li nas. Jak dotychczas tak i nadal 
trwamy przy zasadzie: równe prawa - równe obo' 
wiązki. 

Zasada ta obejmuje-wszystkich. M. 

Wystąpienie ministra Spraw 
Zagranicznych Becka 

na zgromadzeniu Ligi Narodów. 
Lotem błyskawicy rozeszła się po całej Polsce 

wiadomość o wystąpieniu minrstra Spraw Za~ranicz· 
nych Becka na zgromadzeniu Ligi Narodów. 

Wystąpienie to ma epokowe dla Polski znacze
nie. stanowi bowiem ostatni etap w walce Państwa 
Polskiego o równość z innemi mocarstwami. 

Naf2ucone niektórym tylko państwom zobowią
zania w zakresie ochrony mniejszości narodowych 
nie miały ani podstaw moralnych ani praktycznych. 
Z jednej strony bowiem W ten sposób państwa, 
wchodzące w skład Ligi Narodów podZielone były 
na państwa pierwszego i drt:Jgie~o rzędu, z dru~iej 
strony częściowa ochrona mniejszości, oboWiązująca 
niektóre tylko państwa nie dawała mniejszościom 
pełnych ~warancyj, natomiast używana była jcJlw na
rzędzie szantażu politycznego. Wszystkie argumen· 
ty przeciW generalizacji ochrony mniejszości przyta
czane vrzel tak zwane wielkie mocarstwa, dotvczą 
w równej mierze Polski, która nie chce i nie może 
być traktowana jako państwo niższej klasy. 

Wniosek Polski o generalizację zobOWiązań 
ochrony mniejszości był wleloluotnie ponaWiany, a 
przez t. zw. wielkie mocarstwa stale bagatelizowany. 
Ograniczenia ochronne, st\Varzające podłoże dla fer· 
mentu wewnątrz państw konwencją mniejszościową 
ZWiązanych były nie do utrzymania. Temu dał wy· 
raz polski minister spraw zagranicznych Józef Beck, 
przecinaj"łc Wszelkie niedomówienia i nieporozumie
nia w tej sprawie. 

Na~rawiony zost<:lł błąd przeszłości. 
Polska przez usta swego ministra spraw zagra· 

nicznych w sposób jasny i zdecydowany stanęła na 
stanowisku istotnej ochrony wSlystkich mniejszości 
na świecie i obrony swej suwerenności mocarstwo
wej, ucinając możność używania klauzuli miejszościo· 
wej jako narzędzia walki pańsłw uprzywilejowanych 
z państwami upośledzonymi. 

Polityka zagraniczna Polski, nad którą, jal< wia
domo, czuwa osobiście Marszałek Piłsudski, konse
kwentnie i zwycięsko zmierzała do osiągnięcia róW· 
ności mocarstwoweJ Polsl(i z innerni wlelkiemi mo
carstwami, jeśli przypomnieć tylko szereg samodziel· 
nie lawart}'cll paktów nieagresji, ustalenie definicji 
o napastniku i t. p. 

Zerwanie z ograniczeniem suwerenności Państwa 
Polsk iego W zakresie ochrony mniejszości jest ostat
nim aktem Walki Państwa Polsl<iego o jego mocar
stwowe prawo, zwycięstw przeprowadzone przez 
rządy M arszałka Piłsudskiego. 

o S O b i s t e. 
Pan Starosta Z. Maćkowski od 5' września r.b. 

korzysta z trzytygodniowego urlopu kuracyjnego. 
Urlop spędza w Ciechocinku. Pan Starosta 

wraca z urlopu w dniu 26 Mześnia r. b. 
ObOWiązki Starosty spełnia w zastępstwie p. 

Wicestarosta Stanisław Dlugocki. 

---

Z. S. HI H. 
I Lidze Narodów. 

IllezmieDnl iuodstawv stosunków Dolsko-sowlecklcb. 
Wstąpienie Z. S. R. R. do Ligi Narodów jest 

wydarzeniem olbrzymiej waqi. Bez przesady powie
dzieć można, iż staje się fakt, który prawdopodob
nie rozpocznie nowe rozdziały w hlstorji zarówno 
Ligi Narodów jak i ZWiązku Sowieckie~o. 

Smutny żywot instytucji genewsl<iej w ostatnich 
latach wzmocniony zostaje nowym zastrzyl(iem krwi 
- i to ki wi napewno bardzo czerwonej ... Państwo 
dyktatury proletariatu rozpoczyna okres współpracy 
bel zastrzeżeń z państwami kapiłalistycznemi, demo· 
kratycznemi i... faszystowskiemi, wstępuje do insty
tucji zaciekle do ' niedaWna zwalczanej i opartej na 
zasadach ustrojowych, uznanych przez Z. S. R. R. 
programowo za wro~ie interesom proletarjatu i dla
tego wyklętych, wyśmiewanych i znienawidzonych. 

To. co dla Li~i Narodów jest św!ęte-prawo 
własności i równość wszystkich w obliczu praWa
to dla Z. S. R. R. jest niedopuszczalne, bądź śmiesz
ne. Paradoks?-tak, ale nie dlatego piszemy o nim, 
ażeby nastręczać wątpliwości na temat sżczerych 
intencyj ZWiązku SOWieckiego w stosunku do ZWiąz· 
ku Narodów. Wiadomo nam. Że państwo sowieckie 
rządzi sję realnie pojmowanym interesem własnym. 
Jeżeli interes ten pcha Z. S. R. R. w orbitę państw 
o biegunowo innych ustrojach, tendencjach politycz
nych - to, naszem zdaniem, objClw ten jest właśnie 
najlepszą , gwarancją lojalnei \\ispółpracy Sowietów 
\li kapitalnem zadaniu Ligi Narodów - nad utrzyma
niem polwju, bo pokoju najbardziej budującemu się 
państwu sowie.:kiemu potrzena. 

Wstąpienie do Ligi Narodów nie Jest Z. S. R. R. 
operacją latwą, szczególnie w obliczu pojęć wpaja
nych w cią~u lat. własnym swoim obywatelom. Bar
dzo Imperatywne muszą bvć czynniki, które Związek 
sowiecl<i sl<łoniły do ruszenia w drogę do G~newy ... 
Tern lepiej, że tak jest. Tem lepiej, że Wejście 
Z. S. R. R. do Li s;! i Narodów zrodziło się z realnie 
pojętego interesu własnego. To najlepsza gwarancja 
"fair play" dyplomacji sowieckiej. 

Polska bodaj najdawniej . i najlepiej Wie, że 
ZWiązek SoWiecki potrafi być lojalnym partnerem. 
Po wojnie z lat 1918-20, po zawarciu traktatu po
Iwju w Rydze zaczęły się stosunki P0lski z SOWie
tami ul<ładać na płaszczyźnie sąsiedzkiegJ współży
cia, choć byloby blędem przemilciać tarcia, nieporo
zutnienia, objawy nieufności i niezawsze właściWy ton, 
jaki w pierwszych powojennych latach pomiędzy są
siadami panowa/. 

Jednąk-kiedy minął pierwszy olues tych sto
sunków-Pulsl<a i Z. S. R. R. wyciągn~ły do siebie 
ręce. Polsł(a była jednem z pierwszych państw, 
które stosunki swoje z państwem komunistycznem 
unormowały. Wówczas zresztą, kiedy państwa inne, 
ani W taką możliWość współżycia nie Wierzyły, ani 
go chcialy. Byly pomj~dzy temi wrogo do Sowie· 
tów odnoszącemi się państwalni takie nawet, któ
rych ministrowie dziś ze szczególną kokieterją za
Wiązują pod szyią czerwony luawacik i czule spo
glądają na tow. Litwinowa. Były i takie, które Pol
skę-Wiemy o tern napewno - chciały odwodzić od 
podpisywania z Z. S. R. R. paktów o nieagresji 
i o definicji napastnika. Zapewne dziś nie przypom
nieliby sobie ministrowie spraw zagranicznych tych 
państw ówczesnych rozmówek z ambasadorami Pol
ski W pewnych stolica~h europejskich ... 

U mowy Polsl{i z Z, S. R. R. wytrzymały próbę 
życia. Umowy podpisane samodzielnie, oparte na 
dobrej Woli obu stron-trwają i są wytyczną wzajem
nych stosunków. Poprzez traktat ryski, pakt o uie ... 
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agresji i późniejsze umowy dodatkowe szedł rozwój 
stosunków sowieckich, rozwój-manifestowany ostat
nio Wizytc} min. Becka w Mosl<wie oraz flot powie
trznych i morskich. 

Ten dorobek przeszłości wytycza nasze usto
sunkowanie się względem faktu wstąpienia Z. S. R. R. 
do Ligi . Narodów. Nie może Polska ustosunkować 
się inaczej do przyjęcia Związku Sowiecl<iego do 
Ligi, aniżeli ustosunkowuje się do Z. S R. R. Sto 
sunek ten jest przychylny i dlatego poczytvwaliśmy 
za niemądrą plotk~ wędrujące po szpaltach pism 
zagranicznych Wiadomości o "zastrzeżeniach" Polski. 
Niema tych zastrzeżeń i nie było Ich. Nie przed
siębrała Polska żadnego luoku, l<tóryby wejście So
wietów do Ligi mógł utrudnić, a tembardziej-unie
możliwić. Rzeczywistość potwierdza to dzisi;;Jj. 

Nie mogło być inaczej. Stosunek Polski i 
Z. S. R. R. unormowany jest dwustronnemi umowa
mi i nadal na tej podstawie będzie się opierał. V\ ej
ście Z S. R. R. do Ligi Narodów nie może w tym 
systemacie stosu\ll<ów polsko-sowieckich, opartych 
na zasadzie "non immiscitur" niCZego zmienić. 

Wstąpienie ZWiązku Sowiecl<iego do ligi Na
rodów nie jest sprawą jego stosunku do Polski i sto · 
sunek ten przez przyłączenie się Z. S. R. R do 
grona czlonl<ów instytucji genewskiej nie może 
ulec i nie ulega zmianie. 

Pozostaje natomiast dla Polski doniosły fakt 
przyłączenia się Z. S. R. R. do rzędu obrońców 
obecnego stanu rzeczy W Europie. Polska w rzędzie 
tych obrońców stoi daWno. Wzmocnienie frontu 
może powitać tylko z zadowoleniem. B. 

nie lamieoimy wyraloy[b umów Da m~toy pakt. 
Rozmowa ministra Becka z ministrem spraw 

zagmnicznych Francji p. LudWikiem Barthou odbyła 
się już w pierwszym dniu Wielkiego zjazdu genew
skiego. Dziennikarze międzynarodowi przeżyli de
nerwujące momenty. Korytarz drugiego piętra ho
telu "des Bergues", na którym zajmulą w sąsiedz
twie pokOje min. Beck i min. Barthou, zaludnił się 
międzynarodowłl ekipą asów dZiennil<arskich już od 
wczesnych godzin popołudniowych, choć rozmowa 
wyznaczona była dopiero na godl. S.tą popoł. 

Korytarze hotelu "des Bergues" są bardzo prze· 
stronne, a min. Beck ma postać smukłą. Mimo to 
miał duże trudności ·z przedostaniem się do drzwi 
pokoju min. Barthou. Tłum ludzi z notesikami i 
ołówkami w rękach obległ dosłownie wszystkie przej
ścia. Cierpliwie wyczekiwano przed zamkniętemi 
drzwiami. SpraWdzano z zegarkami w rękach czas 
trwania rozmowy. Amerykanie podobno nawet uru
chomili sportowe stoppery. Te właśnie precyzyjne 
instrumenciki zanotowały czas:-90 minut. Min. Beck 
wyszedł z pokOjU min. BarthoLI i zdawało ~ię, że 
krolm naprzód nie bedzie mógł uczynić. Mur note· 
sów i rozgorączkowanych oczu natarł na niego. Po· 
godnem uśmiechem i garścią miłych słów utorov.ał 
sobie min. Becli drogę do swego pokoju. 

O przebiegu swej rozmowy z min. Barthou nie 
poWiedział nic - pozatern oczywiście, że omawiano 
zarówno sprawy figurujące na porządku obrad Zgro
madzenia i Rady Ligi, iak i problemy interesujące 
bezpośrednio Polskę i Francję. 

Podobno dziennikarze międzynarodoWi odczuli 
tę odpowiedź min. Becha, jako zaWód. OpOWiadali 
nam, iż niczego się nie dowiedzieli. Szczególnie 
zaś nie dowiedzieli się niczego o stClnowisku Polski 
wobec ncwych projektów paktów międzynarodowych. 

Wydaje się nam jednak, że już po upłyWie kil
ku godzin CIekawość ta została zaspokojona. Od
pOWiedź na dręczące międzynarodo\Ay świat pytanie 
nadeszła z Warszawy. Przyszły wiadomości o usto
sunkowaniu SIę miarodajnej polskiej opinji do błąka
jących się od paru mit>sięcy po świecie mgłaWic 
paktowych i niezawsze pachnących dymów, zacza-

dzających ze szpalt prasy parysl<iej umysły mnie; 
'lOrje ntowa ne. 

. Polska poprlstu patrzy realnie na stan rzeczy 
YJ najbliżej ją obchodzącym regjonie - w Europie 
wschodniej. Łatwo zdać sobie sprawę z tego, że 
na tych przeobrażonych najgruntowniej przez wojnę, 
przeoranych przez reWolucję rosyjsl<ą i przebudowa · 
nyeh przez traktaty pokojOWe terenach - dokonane 
w ciągu kill{u lat ostatnich najcięższej ale i naJbar
dziej celowej, pełnem' powodzeniem UWieńczonej 
pracy. 

Kładąc pierwsze zręby or~anizacji polwju, roz
poczęto budowę bezpieczenstlNa od zawarcia sojuszu 
Polski i Rumunji. Lata następne przyniosły dalsze 
poczynania, oparte na zde cydowanej woU utrzymania 
okrzepłego w międzyczasie stanu rzecz)'. Przyszły 
protokuły moskiewskie, wprowadzające wcześniej 
w życie pakt Briand·Kellog w stosunkach pomiędzy 
Z. S. R. R. i jego sąsiadami, przyszły wielkie akty 
w postaci polsko-sowieckiego paktu o nieas;!resji. 
uzupełnionego protol,ulem londyńsl<im o określeniu 
napastnika, przyszła Meszcie polska- niemiecl<a de
klaraCJa o nieagr,e~ji i przedłużenie czasu trwania 
polsko suwieckiego paktu o nieagresji na lat dzies ięć. 

Zawarcie tych układów, jasno i niedwuznacznie 
bez niedomówień ołueślających zobowią~a!1ia i od
powiedzialność kontrahentów za ieh niedotrzymanie
stworlyło z Europy wsctodniej regjon, w którym po
I<ój-w granicach możliwości ludzkich-najmocniej 
nnjsolidniej jest ugruntowany. 

W takim stanie rzeczy zrodziły się koncepcje, 
zmierzające do przebudowywania solidnie ustaWione · 
go gmachu. Żeby choć program przebudowy był 
wyraźnie zarysowany!... Jest jednak inaczej. Mgli
stość, nieprzejrzystość, unikanie definicyj i sprecy
zowania zobowiązań zastąpIĆ mają precyzję; dokład· 
ność i zdecydowanie. 

Mocną budowlę, opartą na obronnej sile zbroj
nej, na sojuszach i na niedwuznacznie wyrażone; 
woli sąsiadów W kierunku utrzymania polwju zastą
pić mają naszpikowane niejasnościami i ol/ficie wy
posażone w furtki interpretacyjne . nowe teksty, pod 
któremi jaknajwięcej ma znaleźć się podpisów. So
lidny gmach ma być zbtlrzony-na jego miejscu ma 
powstać domek z zapisanych kart. 

Przepraszam za wulgarność, - ale - jaki jest 
w tem dla Polsl<i interes? W jakim celu ma Polska 
godziĆ się na podpisywanie pal<tów, które: 

l) burzą jej własne i jej sąsiadów realne 
zdobycze; 

2) zastępują je jeszcze jednym papierem, jal<ich 
JUż podpisywano dziesiątki po wojnie; 

5) mogą upoważnić do żądania redul(cji najpew
niejszej gwarantki bezpiec.ześtwa, jaką dla 
Polski zawsze była, będzie i jest jej sila 
zbrojna. 

Niema w tern wszystkie m dla Polski interesu. 
Jest natomiast niebezpieczeństwo i dlatego opinja 
polska żąda od swoich dyplomatów walki o utrzy
manie obecnego stanu rzeczy w Europie wschodniej. 

Do walki tej dyplomacja polska w GeneWie 
właściwie przystąpiła. Przystąpiła przedewszystkiem 
do wytłumaczenia swoim sojusznikom, dlaczego jej 
się kombinacje paktowe poprostu nie opłacają. 

W tern - naszem zdaniem - tkwi "tajemnica" 
treści rozmowy min. Becka z min. Barthou. 

Vigil. 

"Turysta w Polsce". 
Wydział Turystyki Ministerstwa Komunikacji 

przystąpił do wydawania luksusowego kwartalnika 
p. t. "Turysta w Polsce", w językach: polskim, fran
cuskim, angielskim i niemieckim. 

Numer pierwszy kWartalnika wyszedł już z dru
ku i zawiera następujące artykuly: Fr. Galiński
Warszawa; J. Ginsbert-Nad Polskim Morzem; Wła-
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dysław Grzelak-Polsl(a jako teren turystyki wodnej; 
proł. Wl. Szafer - Parki Narocklwe w Polsc:e; St. 
Lenartowicz-Huculszczyzna; Józef Lasoń - Wilno 
i dr. M. Orłowicz-Kalendarz Turystyczny. 

"Turysta w Polsce" wychodzi pod redakcją B. T. 
Lepeckiego. 

Wyjątkowo ozdobną stronę graficzną opracował 
T. Piotrowski. 

Wystawa przeciwlotniczo -gazowa 
w Kalowicacb. 

Okręg Sląski L, O. P. P. zorganizował wysta
wę przeciwlotniczo·gazową w Katowicach. Wysta
wa ilustruje dotychczasowy dorobek Polski w dziale 
obrony przeciwlotniczo-gazowej I{raju. Celem uła
twienia zWiedzenia wystawy licznym rzeszom społe
czeństwa kierownictwo wystawy przedłożyło termin 
trwania wystawy do 10 październil{a. Obwód ŁoWicz 
L. O. P, P. doceniając wartość wystawy organizuje 
wycieczkę miejscoWesto społeczeństwa do Katowic 
na ",ystawę. Starani<t o 70% zniżkę kolejową są 
już. poczynione. Zapisy obwód tutejszy przyjmuje 
do dnia 25 września b. r. w Starostwie pokój Nr. 10. 

Pociąg-wystawa. 
Centralne Towarzystwo Popierania Wytwór

<:zości Krajowej wstąp'ło na drogę prawdziwie no
woczesnej propagandy gospodarczej. We wrze~niu 
r. b. uruchamia ono pociąst·wystawę, I{tóry dotrze 
do najodleglejszych zal{ąt!<ów kraju, jut W pierwszej 
swej turze odwiedzając ok. 60 miejscowości Poznań
skiego, Pomorza i Górnego Sląska. Pociąg-wysta
wa oparty został na najlepszych wzorach zagranicz
nych, gdzie tego rodzaju imprezy jl'lk najlepsze dały 
wyniki. 

Polski Pocią~-wystawa stanowić będzie znako
mitą propa~an(lę polskie~o wyrobu, zapozna on z pro
dukcją luajową szeroki ogół społeczeństwa nabyw
ców i kupców. Eksponaty wystawy zajmować będą 
~O wagonów-50 wspaniałych sal, otrzymanych z wa
gonów osobowych, przez usunięcie przegród i ławel" 
zaszaloWanie okiell , obicie ścian wewnętrznych poli· 
turowaną dyktą. 

Pociąg-wystawa zaopatrzolly będzie w najbar
dziej nowoczesne ur7ądzenia techniczne, posiadać 
będlic specjRlny wagon kino, IN każdym wozie apa· 
fary telefoniczne, głośniki radjowe, . wreszcie wiel!{ą 
rewelacją stanowić nędzie zainstalowanie w pociągu 
krót\wfa]owej nadawczo odbiorczej stacji radjowej. 

NietyUw sfery $/ospodarcze, wytwórcy i kupiec
two ale ogół społeczeństwa zainteresował się żywo 
nową imprezą Centralne~o Towarzystwa, która poza 
praktyczne m (rozszerzenie zbytu wyrobów luajowych 
na rynku wewnętrznym) posiada również poważne 
znaczenie społeczno-wychowawcze. 

Organizatorzy pociągu-wystawy projektują urzą
dzenie w miejscach postoju pociągu (czas postoju 
"W yoszczególnych miejscowościach od 1-4 dni) 
9dczytów na tematy gospodaarcze, Iwnferencyj wy
twórców z kupcami odnośnej branży, kupców z od
biorcami i t. p. oraz, w miarę możności, organizo
wanie specjalnych obchodów względnie "dni wytwór-
czości krajowej". . 

Aktywizacja gospodarcza społeczeństwa, zai n
teresowanie ogółu wytwórczością krajową, al<cja spo
łeczna zwalczania przemytu-oto poważne zadanie 
pociągu-wystawy. 

Elektryfikacja Kompiny. 
Łowicka Elektrownia Okręgowa ukończyła pra

ce, ZWiązane z wytyczeniem zarówno lińji elektrycz
nej wysokiego napięcia, jak i niskiego. 

. Obecnie w opracowaniu są dWie sprawy, zWią'
zane z elektryfikacją Kompiny. 

Niewątpliwie po wybudowaniu lińji stanie się 
przedmiotem pragnienia gospodarzy zastąpienie cuch
nącej lampy naftowej lampką elektryczną, która roz
proszy mrok ich chat i uprzyjemni pobyt w izbach 
w okresie długich jesiennych i zimowych Wieczorów. 

W przewidywaniu Iiczn}ch zgłoszeń ze strony 
chętnych doprowadzenia elektryczności do za budo
wdń, a przedewszystkiem do domów mieszkalnych, 
ŁOWIcka Elektrownia Okręgowa bada jakie będą 
typowe instalacje na terenie Kompiny i stara się 
stworzyć możliwe najtańsze kosztorysy Instalacyj. 

Dru~a sprawa to motoryzacja gospodarstw rol
nyc~. W dążeniu do uproszczenia ciężkiej pracy 
rolmka przy robotach gospodarczych i zastąpienia 
pracy konia (przv sieczkarnich i t. d.) motorkiem 
elektrycznym brany jest pod uwagę taki motorek, 
ażeby był niekosztowny, praktyczny i prosty w użyciu 
i łatwy do przenoszenia z jednej zagrody zelektry
fIkowanej do drugiej. Tym sposobem jeden moto
rek będzie mó~ł obsłużyć kill{a gospodarstw. 

ZEMWAR. 
. • ZWiązelt Elel<tryfikacyjny Międzylwmunalny Wo
lewodztwa Warszawskiego w szybkim tempie buduje 
iińję wysokiego napięcia od strony Zychlina W I{ie
runku Łowicza. Do końca bieżącego tygodnia sta
ną slupy z uzbrojeniami żelaznemi na długoŚ.:i prze
szło dziesięciu 1<i1ome1rów. 

Przy pudowie Iińji pracują nie tylko miejSCOWi 
robotnicy. Z ŁOWicza wysłano już na miejsce robót 
dWie grupy robotników. Fakt ten zasłu~uje na moc. 
ne podkreślenie, s;!dyż budowa lińji elektrycznej łącz
nie z budową wodociągów i innemi pracami, 1,lóre 
są wykonywane na terenie miasta ŁOWicza, zmnłej
sz}'ła u nas liczbę bezrobotnych do granic dawno 
nieWidzianych. 

W ślad za wsią Kompiną, która pierwsza zro
zumiała swój włas.ny interes przez wyzysl<3!1ie blislfie
go sąsiedztwa Iińji wysokiego napięcia dla celów 
elektryfikacji gospodarstw rolnych i domostw. idą te 
wsie, przez które będzie przechodz : ła lińja ZWiązku 
Elektryfikacyj nego. 

Do Zarządu ZEM WARU na ręce p. inż. ]. Czar
nowskiego \\-płynęła uchwała gmIny Bąków treści 
następując.ej. 

"Zarząd gminy po rozpatrzeniu sprawy jedno
głośnie postanowił zwrócić się z prośbą do Zarządu 
LWiązku Elektryfikacyjnego Międzykomunalnego Wo
jewództwa Warszawskiego aby, w programie na rok 
1935/36 uwzględnił budowę l:ńji niskiego napięcia 
dla celów rolniczych na obszarach WSI leżących 
Wzdłuż trasy Kutno-Łowicz budującei się obecnie. 

Zarząd gminny apeluje również do Władz Po
wiatowych o przychylne poparcie tej sprawy". 

Również i Rady Gromadzkie wsi Wiskienica, 
NiedźWiada, Klewków, Dąbrowa zglosiły uchwaly 
ŚWiadczące o s;!otowości przyłączenia się tych wsi 
do· linji ZEM WARU i korzystania z prądu elektrycz
nego .. 

Swiadczy to nie tylko o zrozumieniu doniosłoś
ci i celowości robót ZWiązku, ale tal{że o kulturze 
tych wsi, które pra~ną podnieść swoje gospodarstwa 
do poziomu europejskiego bez większego wysiłku. 

Wieś R.etKi. 
Koło Gospodyń Wiejskich w Retkach urz~dziło 

w dniu 21 I 22 sierpnia r. b. dwudnioWy kurs przet
Worów owocowych. 

Kurs odbywał się pod fachowem kierunkie 
instruktorki Kół G. W, p. JadWigi Bos;!Ltszówny i 
wzbudził duże zaintere.owanie w'ród t 7 ucz~stni
czek kursu i odWiedzających gośal z grona starszych 
i mlodszzch gospodyń Retkowsklch. 
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' Głos Nauczycielstwa Pow. Łowickiego. 
Organ Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego 

. w Lowiczu 
pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. w Lowiczu. 

ST. MRÓZ. 

Rozkład zabaw i ćwiczeń 
cielesnych dla klasy III. 

Ok res pierwszy. 

(Ciqg dalszy). 

A. Zabaw~ i gry ruchowe. 
l. Zavawy ze śpiewem: Iwt i myszk~ (S. K. str. 81); 

pociąg (S. K. str. 88); w naszej szlHjlce (S' 
K. str. 80). 

2. Zabawy orjentacyjno porządkowe: powódź (K. 
str. 84); C'~aty odmiana II (S. K. str. 121); 
ruch uliczny (S. K. str. 119). 

5. Zabawy bieżne: szycie (S. K. str. 125); kulmika 
(~. K. sir. 126); król i jego dzieci (S. K. 
str. 127); bieg strażacki «K. str. 86); dwojak 
(G. 59). 

4. Zabawy rzutne: l<ról (K. 88); wyścig piłek wsze· 
regach i odmiana I i II (8. K. str. 180; slm
wanie W kole (S. K. str. 201). 

5. Zabawy skoczne: sIwki wróbelków (K. str. 91); 
zaczarowane koło (8. K. str. 230). 

6. Zabawy w wodzie: walka dwójkami, walka Iwzłów, 
powstawanie z siadu płasl<iego, przy zanurza
niu się po szyję W tym siadzie bez pomocy 
rąk. skoki z rozbiegu do wody na głębokość 
do pasa, wywracanie koziołków w wodzie, 
żerująca kaczka (A. K. str. 59): swobodne 
leżenie na wodzie (A. K. str. 40); rekin (A. 
K. str. 16); śledzie i sardynki (A. K. str. 16); 
huśtawka (A. K. str, 21). 

B. Ćwiczenia gimnast1czne. 
I. ĆWiczenia porządkowe: zbiórki luźne w rzędzie 

i dwójkamij I>acznośćl-spocznijl tworzenie 
kolumny czwórkowej z. dwójek; tworzenie 
kolumny ćwiczebnej przez rozluźnienie ko
lumny czwórkowej; zwroty w miejscu pod
skokami. 

II. Ćwiczenia kształtujące. 
l. Ćwiczenia kończyn ~órnych: w siadzie skrzyż· 

nym naśladowanie lotu małego i dużego ptaka; w sia
dzie klęcznym wbijanie pali; w siadzie skrzyżnym 
kręcenie ramionami im tyłOWi; W siadzie płaskim ze 
skurczu ramion-strulanie (wyprost ra 1\ ion wprzód 
na "paf"); w siadze klęcznym naśladowanie ruchu 
skrzydeł wiatraka; 

2. Cwiczenia kończyn dolnych: kamyki lecą 
w górę i spadają na dół (podskok i przysiad "od
party); kto pierwszy-siad skrzyżny-postawaj bieg 
w miejscu z u~inaniem kolan; siwki wróbelków (pod
skoki w przysiadzie z ramionamI wL>oh); swobodne 
podskold W miejscu; chód karłów i olbrzymów; marsz 
na palcach-wchodzenie do sypialni; marsz czterema 
krohami z tupnięciem i czterema z klaskiwiem 
w dlonie; marsz w miejscu ze śpiewem. 

5. CWiczenia tułowia w płaszczyźnie strzałko
wej: w leżeniu przodem oglądanie sufitu; w siadzie 
skulnym otwieranie się i zamyl{anie kWiatu; W posta
wie lezącej tyłem chwyciĆ Się za kostki; w leżeniu 
przodem zginanie i prostowanie nóg; w siadzie skrzyż-

nym z uchwytem za stopy. szybkie opadanie na ple
cy i powrót po siadu-kołyska; leżenie przodem ze 
wsparciem na łokciach i trąbienie; w leżeniu tylem 
wznosy nóg naprze mian z dotknięciem ręką stopy 
(pozdrOWienie ręl{i)j siad rozkroczny ramiona sple
cione nad głową i kucie kowala; siad klęczny z ra
mionami na biodrach i ukłon japoński. 

4. Cwiczenia tułowia W płaszczyźnie voprzecz
nej: w leżeniu przodem--smażenie ryby (przewraca
nie si~ z leżenia przodem do leżenia tyłem); 
w siadzie płaskim dociąganie stopy do czoła; w sia
dzie klęcznym !;kręty i luążenia rękami (bielenie 
sufitu). 

5. CWiczenia tułowia w płaszczyźnie czołowe): 
w Idęku wahadło zegara; w siadzie skrzyżnym suwa· 
nie rąk po podłodze (ziemi) W bok; W siadzie skrzyż
nym z uchwytem za palce stóp-lwłysać się jak łód
ka na falach; w siadzie rożkrocznym ręce na ramio
nach dwójek-kołysać się jak drzewa w lesie. 
III. Cwiczenia IHJOrdynacyjne: stojka bociana; sta

nie na jednej nodze z ugięciem dru~iej no
g, W kolumnie i obrysowanie palcem konturów 
stopy, lub rysowanie figur; bieg po ławeczce 
lub narysowanej linji-ręce naśladują lot pta
ka; przejście po ławeczce lub narysowanej 
linji z krążkiem na głoWie; to samo z pudeł
kami na głowie. 

IV. Cwiczenia stosowane: powstrzymywanie rozbry
kanego konia; przepychanie parami W staniU; 
powódź (S. K. str. 122): ustawienie się twa
rzą do drabin żerdki u płotu i wyuczenie 
nachwytu; przysiad ZWieszony przy drabin
kach; ucieczka przed niedzwiedzit'm; ryby 
w sipci (S. K. 241); odbijać się jak mała 
pi/ka gumowa - szybkie, niskie podskoki 
w miejscu; odbijać się jak wielka (miękka) 
piłka gumowa-Iekh.ie i głębokie ugięcie ko
lan; parami z chwytem za ręce - podskoki 
w kąpieli; skok z rozbiegu ponad rów rze
czywisty lub narysowany; koty skaczą przez 
nisl<; płotek-skold ponad ławeczkę pniem. 

C. Wycieczki. Jedna wycieczka w łącznej ilości 
6 km. marszu po/ączora z zabawami w wo
dzie i W terenie (patrz M. Krawczyk "CWi
czenia cielesne w szkole powszechnej str. 97)." 

Okres drugi. 
A. Zabawy i gry ruchowe. 
1. Zabawy ze śpiewem: kot, myszy i szczury (S. 

K. str. 821); marsz dzieci (S. K. str. 85); 
przepiórka G. str. 30). 

2. Zabaw}' orjentacyjno porządkowe: drogowsl{az 
(S. K. str. 118); pill<a wzwyż (S. K. str. 122); 
łapki (S. K. str. 125); 

5. Zabawy bieżne: lis i gęsi (S. K. str. 152); lawi
na (S. K. str. 157); żołnierze i zbójcy (S. 
K. str. 148); berek raniły (S. K. str. 155). 
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4. Zabawy rzutne: podbijanka (K. str. 90) wyścig 
piłek w szeregach odmiana III i IV - (S. K. 
str. 181); ogrodnik (S. K. str. 186); 

5. Zabawy skoczne: wybijany w kole (S. K. str. 91); 
szycie maszyną (S. K. str. 257); szczur (S. K. 
str. 228). . 

6. Zabawy na śniegu i lodzie: zjazdy na sankach 
z niedużych pochyłości jazda na sanl<ach 
przy pomocy kijków po lodzie i ubitym śnie· 
gu; pchanie sanek po lodzie (dziecko popy
chające sanki posuwa się na łyżwach; zaba· 
wy śnieżkamij jazda na łyżwach przodem. 

B. Cwiczeni gimnastyczne. 
I. CWiczenia porządkowe: zbiórki w dwurzędzie; 

tworzenie kolumny czwórkowej z dwurzędu, 
krycie, odstęp; tworzenie kolumny ćwiczeb· 
nej przez rozluźnienie kolumny czwórkowej; 
krycie i rówmmie; zwroty podskokami. 

II. ~wiczenia kształtujące. 
1. CWiczenia kończyn górnych: w siadzie skrzyż· 

nym lot ptaka o długich i krótkich skrzydłach; w sia
dzie rozkrocznym rozbijanie kamieni; wybućh ognia
W siadzie ikrzyżnym .ze skurczu wyrzut ramion wzwyż 
wskos; W siadzie skrzyżnym wybijakie taktu rękami 
o podłogę; W siadzie klęcznym luęcenie ramionami 
ku tyłowi; w postawie rozkrocznej-zabijanie rękami 
Jak dorożkarz. 

2. CWiczenia kończyn dolnych: człoWiek gu
ma (prZYSiady i wyprosty); ~rzmot - małe szybl<ie 
kroki w miejscu, wtył wprzód; ugniatanie kapusty 
W beczce (chód w miejscu w tal<t piosenl<i); pociąg 
z Ii~zeniem do trzech i al<centem na trzecIem tem
piej lmrczenie się i rozkurczanie sprężyny-przysia
dy i wyprosty nogi podskokami rozkroki i zeslwki; 
idziemy jak żołnierzyki na defiladzie-jak żołnierzy
ki po ĆWiczeniach; marsz czterema krokamI z klas
kaniem i czterema z Ilczeuiem; raz, d.va ltczyć-na 
trzy tupnąć; marsz ze śpiewem. 

5. Cwiczenia tułowia w płaszczyźnie strzałko
wej: \\I leżeniu przodem pasienie bydła-głowa w dło
niach podparta; w klęku podpartym kolejne prosto
wani~ nóg wt}/; siad płaski-skłony tułOWia wprzód 
z suwaniem rąk po podłodze; w leżeniu tyłem o no
gach skurczonych: a) stopy oparte o podło~ę; b) pod· 
udzie równoległe do podłogi, wyprosty kolejne nóg; 
W postaWie rozkrocznej rąbanie drzewa; w przysia
dzie podpartym pochód na czworakach po ławce; 
w siadzie skrzyżnym chwianie się kWiatów wprZÓd 
i wtył; siad klęczny ze wsparCiem rąk na ziemi i 
ukłon Japoński~ w leżeniu przodem z ramionami 
splecionemi pod czołem-skłon wtył (oglądanie sufitu). 

4. CWiczenia tułOWia w płaszczyźnie poprzecz· 
cel: w siauzie klęcznym lepienie i rzucanie ~nieżka ' 
mi (skłony i skręty); ze stania w rozktoku parami 
z chwytem za ręce-obracanie pączków (przeWija· 
nie się pod rękami); w posta\IJie rozkrocznej (skłon 
wprzód i rżnięcie drzewa piłą łańcuchową; W posta
wie wykrocznej ścinanie drzewa; w klęku siadnym 
skręty tułOWia z obrotem luźnie ZWieszonych ramion; 
dzieci pokazują jak kot goni za ogonem. 

5. CWiczenia tułowia w płaszczyźnie cLołowej: 
w klęku pompowanie wody jedną ręką-skłony tu/o
wia wbokj W siadzie skrzyżnym lub klęczllym z ra
mionami wzwyż-duże drzewka chWieją się od Wiatru; 
W I<lęku naśladowanie odkorkowywania butelki-skło
ny tułOWia W prawo poczem w lewo; 
m. Cwiczenia koordynacyjne: w postawie zwarto. 

wspiętej podnoszenie z ziemi kamyl<a i rzu
canie przed siebie; frzejście pO ławeczce 
lub narysowanej Iinji z ramionami wbok; to 
samo z zamkniętemi oczyma; w postawie 
wykroczno-wspiętej oglądanie się za siebie; 
pochód wprzód z ramionami wbok po na
kreślonej linji (stopa tuż przed stopą); Warun· 
ki-na znak bieg i na następny znak nagłe 
zatrzymanie się; stanie na iednej no~e ze 
skurczem drugiej wprzóg z chwytem oburącz 
za kolano (ĆWiczyć naprzemian); to samo 
Z iirz)'cią~anjem kolana do czołaj stanie na 

prawej (lewej) nodze z oparciem stopy dru· 
giej nogi o kolano; to samo z zamknięteml 
oczyma. 

IV. CWiczenia stosowane: w przysiadzie podpar
tym-Wierzganie koników (podrzucanie nó~ 
do góry); przeciąganie parami w staniu; wyścig 
stonóg (S. K. str. 167) postawa zwieslona 
przy drabinkach (żerdZi) chwyt na wysokości 
głowy; wejście n9 drabinl<ę (drzewo, parkan) 
i zejście; przysiad ZWieszony bokiem, podno
szenie przedmiotu z ziemi; psy i koty (koty 
UCiekAją przed pościgiem psów na drabinki, 
parkany, drzewa i t. p.) l<ałuża (S. K. str. 
252); podsiwki na sprężynowym materacu
pojedyńczo lub parami z chwytem za ręce 
podshol{\ w miejscu; podskoki pajacyka
rozkroki i zeskoki z ramionami \\Idól wskos; 
podskoki pajacyka - rozkroki i zeskoki 
z klaśnięciem W dłonie z przodu; drobne pod. 
skoki wprzód i wtył na zmianę; skok z roz
biegu ponad rów rzeCZyWisty lub narysowa
ny z doslwkiem do przysiadu podpartego; 
skok przez ławeczkę lub pień-konie biorą 
przeszkodę; skoki zajęcze ponad la\IJeczkę; 
kto wyżej podskoczy. 

Okres trzeci. 
A. Zabawy i gry ruchowe. 
1. Zabawy ze śpiewem: cygan (S, K. str. 77), ka

ruzela (S. K. str. 93), mak (S. K. str. 84), 
rolnik (O 51). 

2. Zabawy orjentacyjno porządkowe: UWażny war
townil< (S. K. str. 85): policjant (8. K. str. 119); 
labirynt (S. K. 121). . 

5. Zabawy bieżne: dzień i noc (S. K. str. 146), 
wyścig stOł1Ó~ ·(S. K. str. 167), kozak i tata
rzyn (S. K. str. 148), czarodziej (S. K. str. 137), 
berek z przysiadem (S. K •. str. 135). 

4. Zabawy rzutne: kaczki (K. str. 89), wyścig piłek 
w rzędach i odmiana I (S. K. str. 185), 
bij zabij (S. K. str. 187), serso. 

5. Zabawy skocznE.": Iwgucik (S, K. str. 229), ska
kanka (S. K. str. 251), klasy (S. K. str. 91). 

6. Zabawy W wodzie: jak w okresie pierwszym 
oraz wall<a koguci\<ów, holowanie (A. K. 
str, 40), strzałka (A. K. str. 40), wydra i ry
by (A. K. str. t 7), rybal< i ryby (A. K str. 20), 
fontanna (A. K. str. 25), bocian i :taby (A. 
K. str. 19). 

B. Ćwiczenia cielesne. 
I. CWiczenia porządkowe: zbiórka w szeregu, rów

nanie; tworzenie dwurzędu z suregu, krycie; 
tworzenie kolumny czwórkowej z dwurzęgu 
w miejscu; tworzenie kolumny ĆWiczebnej 
z kolumny czwórkowej; marsz zwykly i ze 
zmianą kierunl,uj oddział marsz!-oddział stójl 

II. CWiczenia kształtujące: 
1. CWiczenia kończyn górnych: wymachiwanie 

ramionami jak pajac - oba ramiona wbok I wdól' 
wymachiwanie ramionami jak pajac naprzemian~ 
prawe wbok lewe wdól i odwrotnie; w siadzie skrzyż
nym ramiona wbok i zmiany W Idaśnięciach, za so
bą i przed solJą; to samo z podwójne m uderzelliem 
o podłogę i klaśnięciem nad g,łową; w siadzie klęcz
nym wymachy ramion wprzód i wtył; w siadzie roz
krocznym ramiona wbok i kręcenie ramion ku tylo. 
Wi (dłonie opisują koło). 

2. CWlczenia kończyn dolnych: chód krul,a
trzy krol<i w przysiadzie i trzy podskoki, pr lysiad 
podparty i. koci grzbiet (wyprost nóg w kolanach); 
pajac poclądany za sznurek (podskokiem rozkrok 
o kolanach ugiętych z ramionami wbok-powrót do 
p.ostawy); bieg. w miej8cu z uginaniem kolan; przy
Siad podparty I wyprost z dwoma uderzeniami dtoń
mi o u.da; przysiad podparty i wyprost z Idaśnięciem 
W d/onlc nad głową; wykroki lewą i prawą nogą 
wprzód naprzemian; wykrolii lewą i prawą nogą 
wbok naprzemian; 

(c. d. n.) 
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Kronika rolnicza. 
Bocheń. W dniu 15 sierpnia "J. r. odbyło sIę 

~ w Bocheniu zebranie Kółka rolniczego. Zebraniu 
'oprzewodniclył prezes kółka rolniczego p. Deka Sta
~ nisław. Obecnych na zebraniu 20 członków. Na 
porządku dziennym zebrania były omawiane dwie 
sprawy poruszone przedtem w referacie instrukto.ra 
rejonowego kol. Cieślaka mianowicie: l) .Uprawa 
roślin pastewnych i oleistych. 2) O potrzebIe zapI
sywania się na człon\<ów do ŁOWickiej Spółdzielni 

: Rolniczej .Kłosy" organizowanej przy Domu Ludo
wym w Łowiczu. 

Po dłuższej dyskusji nad wygłoszonymi refera
tami w której zabierali głos: Rybus Ad., Flić Hen., 
Razum A., Kotecki, Deka St. Flis Winc. i inni po
stanowiono jedno~łośnie by najpierw \(ażdy członek 
Kółka a potem wszyscy goepodarze z Bochenia za
pisali się na członków Spółdz. ~nln .• Kłosy": Ape· 
IUjąc jednocześnie uchwałą swoJą do wszystkIch roI· 
ników pow. ŁOWIckiego by niezwłocznie przystępo-

-Wali na członków płacąc udziały 10 złotowe wedle 
możności jeden, dwa lub trzy udliały I tym spos~be~ 
~zmocnić kapitał , zakładowy i obrotowy powstaJąc~1 
spółdziellll której istnienie itaje się koniecznością 
życiową dl'a poprawy stosunków gospodarczych w 

' w rolnictWie przez możliwość osiągania lepszych 
' cen za płody rolne. Spółdzielnia swój ceł osiągn.ie 
jeżeli ogół rolników nietylko zrozumie, lecz czynme 
zadokumentuje starą jak ŚWiat i Jasną jak słońce 
maksymę "W jedności siła". 

' K6łka rolnlcze-
organlzac)q rolnlkóCIJ. 

Przesilenie gospodarcze jakie przeżywa obecnie 
Tolnictwo sklania nas do szukania dróSl któremi IHO· 
c~yć może śmiało zorganizowana myśl rolnicza. 

Nie należy przeoczać że masy rolnicze posi~
dają bardzo słabe zorgan:zowanie gospodarcze-Ole 
mówiąc o politycznem. BOWiem Wiadomo powszech· 
nie że stronnictwa Ludowe reprezentujące niby In· 
ter~sy drobnego i średniego rolnictWa 7ałamały ~i~ 
1110cno W swojej polityce i staczają się coraz bardZIej 
\V dół po pochyłej równi-i zapędzając się przytem 
~ ciasny zaule l< bez wyjścia. Dość wspomnieć o 
uchwałach Klubów sejmowych odnośnie stosunim do 
C. T . O. i K. R. czy też Młodzieży Wiejskiej, nie 
mówiąc juz o uchwałach w spraWie strajku rolnego 
czy walki 2. rządem. . 

Jeśli sięj:!niemy myślą z przed 30 laty do cza
sów w których organizowały się Kółka Rolnicze na 
ziemiach b. zaboru rosyjskiego i zaczniemy analtzo
VJać kolejno rozwój i ideolo~lię Kółek rolniczych 
w poszczególnych okresach. 

l) rok 1919 W którym nastąpiła secesja i oder
wanie się Wydziału Kólek Rolniczych od C. T. 'R. 
tchnącej bądź co bądź, jednal( bardzo mocno du
chem ziemiaństwa opartego o założenia polityczn,e 
,eudecjl. 

2) stworzenie samodzielnego o drobną własność 
'opartego C. Z. K. R 

3) okres unifikacji Kółek rolniczych z 1939·30 
roku opartej na statucie przyjętym przez C. Z, K. R. 
"Stwarzaj4cym podstawy or$(anizacyjne na najniższem 
dolne m ogniWie. 

Zalożenia wychowawcze i gospodarczo-politycz. 
ne prowadzone w Kółkach rolniczych nie uległy 
przeci~ż żadnemu odchyleniu od zasad przyjętych 
od dawna przez demokracie Wiejską, której wyrazem 
był C. Z. K. R. . . . 

Podnoszenie kultury zdolnel w Jej całokształcie, 
budzenie ducha świadomości obywatelskieJ w stosun
ku do Własnego państwa i rządu. Budzenie ducha 
ofiarności i solidarności społecznej. Walka o jedno-

lity zgodll}' front wieJski w pracy ~ad. rozwoje~ ro~
nictwa i państwa-to były zagadOlema któ~eml zaJ
mowały się Kółka rolnicze oparte o właŚCIWY pod-
kład ideow.y . 

Zmieniły się czasy i zmieniają się ludZIe. T~wa 
jednak wciąż pierwotny cel pracy Kólel, rolniczych. 
Same formy pracy ulegają wprawdl.ie zmianom.z ~ie
iiem ducha czasu i potrzeb matefJalnych. . Nie Ist
nieje dziś zagadnienie ZWiększania produkCJI V.' ok
resie nadmiaru zboża i innych płodów rolnych, lecz 
natomiast istnieją zagadnienia w pracy Kół. rolno 
bardziej Ważne. Zagadnieniami temi s~: . 

1-0 Potanienie kosztów produkCJI 1 I(g. zIarna. 
litra mleka, czy innej jednostki gotowe20 produktu, 
bez potrzeby ZWiększania produkcji danego arty.lm,łu, 

2-0 Organizowanie zbytu płodów rolnych I ko· 
rzystniejsza ich sprzedaż larówno na rynku miej
scowym ja\( i dalszych rynkach wewnętrz.nego spo
życia nieomijając .całokształ~u c~n .plodow rolnyc~ 
co leży w intereSie dalszeJ polJtylu gospod~rcz~J 
którą przecież nie kto inny jak tylko orgamzaCJe 
rolnicze winny prowadzić. 

3·0 Racjonalizacją produkcji rolnej w z.nacze
niu praktycznem, to znaczy by hodować pot~zebną 
ilość takiego czy innego gatun\{u zboża, czy IOwen
tarza, unikając tym sposobem nadmiaru jednych pl?
dów a braku dru~ich. Trzeba raz nareszcIe skon
czyć z dziką produkcją. 

Chcąc właśnie wyżej przytoczon~ cele prze~ 
pro\\ladzić potrzeba i lIależy miec liczną i doskonale 
zorganizowaną sieć kólek rolniczych. 

Teraz zachodzi pytanie czy Kółka rolnicze mają 
zastąp i ć całkiem org. polityczne. wsi? Odp~~iedt. 
może być jedna: - Kołka Rohucze stanowIc po
winny trzon polityki gospodarczej. Co nie wy
klucza tego, że moie i powinna istnieć politycz
na organizacja reprezentująca interesy rolniczo
wsiowe jako nadbudówka oparta o główny trzOD 
organizacji Kółek rolniczych. 

Czas więc najwyższy by raz nareszcIe wszyscy 
rolnicy to zrozumieli. POWiat ł~WiC"i ma d.ziŚ wszel
kie warunld po temu by na Jego tereme zaczęło 
działać conajmntej 100 (3tO) kólek rolniczych. Trze
ba wam rolnicy wyzbyć się uprzedzeń które Was 
dzielą i gubią. Trzeba raz nareszcie stworzyć to do 
czego od lat piętnastu stale dążyłiś~y i dą,żymr, tn 
jest do licznego i sprawnego zorgamzowama Się W 
kółka (olnicze. 

Trzeba raz wreszcie rOZWinąć zorganizowany 
front rolniczy do ŚWiętej i S!odz iwej walki o. lepsze 
jutro na wsiowej za~rodzie, o własne prawa I hon.o~ 
ktorych nikt w drodze łaski nii<omu, a tembardzlel 
rolnikom nie podaruje. 

Organizacja rolnicza nie ziści się nigdy jeśli 
będZIe ona tylko trosl~ą czyją, dajmy nato instrukto
rów, nauczycieli i t. p. osób mają cych, stycz~o~ć .ze 
wsią, lecz nie będących ludźmi środowls~a wI.eJs\(le
~o. Sprawą tą musi mocno i gorąco zająć SIę sam 
ogół śWiatlejszych rolników, a tych już nie brak na 
wsi. Trzeba tylko chcieć wyzbyć się przeróżnych 
zgubnych uprzedzeń, a wziąść się żwawo do pracy
ŁOWicki Dom Ludowy stoi zawsze otworem I czeka 
na Was. 

Do czynu więc starzy KółkOWicze! - bądźrie 
awangardą Wiodącą wieŚ po właściwej drodze oświa'; 
ty i organizacji. Idźcie naprzód z Wiarą , ?J lepsze 
jutro. J. Cteslak 

rolnik. 

Zlot Starszo-harcerski 
na Huculszczyźnie. 

W dniach od 1· go do 17 -go sierpnia odbył si~ 
zlot starszego harcerstwa z całego kraju na h~c~l
szczyźnie w pow. kosowskim. Harcerstwo 10WICkle. 
wzięło w nim udział w liczbie 15 osób: 4 harcerek 
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j t5 harcerzy. Zlot rozpadłIł się na 2 etap}: I·}'
wędrowl<i przedzlotowe i 2-i-obóz zlotowy. W cza
sie wędrówek przedzlotowych mieliśmy dwa obo
Wiązki do spełnienia: a) przejść piechotą lub przebyć 
jakims środkiem lolwmocji z wyłączeniem kolei i 
autobusów 50 km. dla druchen i 100 km. dla druhów 
b) spełnić w tym czasie jakąś akcję społeczną. Szla
ki wędrówek objęły teren całej huculszczyzny i sięg
nęły dalej np. lwowianie urządzili t. zw. wyprawę 
podolską i zaczęli wędrować z Rumji w kierunku 
Zlotu. Zakaz przybyv.-ania na miejsce powszechnie 
plzyjętemi środkami lokomocji nasuwał różne po· 
mysły: "krakowska drużyna starszych harcerek" Wa
tra" wyruszyła 14 lipca, czyli wędrowała 3 ty~odnie; 
2 harcerki przybyły z W ilna aż na miejsce zlotu ka
jakiem zużywając na to miesiąc. 

Rozmiłowało się we włóczędze starsze harcer
stwo i z najwyższą przyjemnością przemierzało włas
nEmi stopami piękny szmat ziemi polskiej, ongiŚ 
szlak bOJÓW legjonowych. 

2eńska grupa łowicka, którą prowadziłam, 
w liczbie 6 osób, bo przyłączono do nas inne śro
dowisko, wyruszyła ostatniego lipca i zwiedziwszy 
w drodze Lublin i Lwów, przybyła do Worochty 
2jVlll. wieczorem. 

Nazaj\ltrz rozpoC7ęłyśmy wędrówkę szosą na 
południe brzegiem Prutu w górę. Wkrótce porzu
ciłyśm}l szosę nie 2mieniając kierunku. Minęłyśmy 
Foreszczenkę prawie o zmroku, postanowiłyśmy do
trzeć te~o dnia do schroniska pod Howerlą. Szum 
Prutu ciągle na m towarzyszył. Jakoteż z wielkim 
trudem doszłyśmy jedna', do celu po 2 godzinach 
uc i ążliwej drogi \1J ciemnościach. w lesie, potykając 
się po wvbojach. Bardzo smacznie śpi się po takiej 
drodze na cokolWiek twarde m schroniskowem łożu. 
Następnes;!o dnia, zostawiwszy plecaki w schronisku, 
zrob ilJśmy wycieczkę na Howerlę. Droga trwa około 
5 godZin i wcale nie jest ciekawa, ale i nietrudna. 
Jedyna rzecz, która mnie zacie~v.- iła, to karłowate 
olchy, które Widziałam poraz pierwszy. Szczyt ko
pulasty łagodny, z wieżą tryangulacyjną. Ale za to 
widok wspaniał} ! 

Idąc wzdłuż Prutu, nie odczuwa . się gór z jed
nej i drugiej -strony Widać łagodne wierchy, których 
wysokość wcale nie jest imponująca. Dopiere na 
szczycie Howerli robimy odkrycie, że jesteśmy w sa
mym środku Czarnohory: gdzit' spojrzeć. jak okiem 
sięgnąc-góry i góry; prawdziwe "morze" ~óJ! Prze
nośnia o tyle jeszcze jest ścisła, że nie widać tu 
groźnych, skalistych turni jak w Tatrach; szczyty są 
łagodne i przypominają fale morskie. Wracamy in
ną drogcł, trz}mając się początkowo słupów granicz
nych, bo szczytem Howerli przechodzi granica pol
sko-czeska, a potem schodzimy do źródeł Prutu. 
Nowe dZiW}! Woda spada z hukiem po stromych 
skałach, ... bija się na białą pianę, rozpryslwje w tę· 
czow~ kropelki, wpada w wyżłobienia i nalJiera Iw
loru zielonego, znowu spada, lśni w słońcu, huczy, 
zagłusza nasze słowa. Widziałam wiele potoków 
górskich w Tatrach, między innemi słynne wodo· 
grzmoty Mickiewicza. Plut daje Widoki niemnieJ 
piękne i warto ~o zobaczyć, choćby się już wiele 
pięknych , rzeczy widziało. Spadek wynosi kilkadzie
siąt metrów. 

Tegoż dnia postanowiłyśmy ruszyć dalej, aby 
zyskfć na czasie i móc się potem dłużej zatrzymać 
we wsiach· huculskich. Poszłyśmy Więc szlakiem tu
Tystycznym W kierunku Szpyci, aby potem zboczyć 
j przejść między Homulem i połoniną Maryszewsl<ą 
do wsi Bystrzec. I tu na własnej skórze doświad· 
czyłyśmy, jak niedokładne są nasze mapy szcze~óło
we l: toO.OOO, które się mienią bJć wojskowemi. 
Na mapie są ŚCieżkI, które od niepamhctnych, cza
sów pozarastały i niemożliwości., jest przedostać się 
przez zwały pni drzewnych, mchów, kamieni, a wrze· 
czywistości są ścieżki, któlemi chodzą ludzie, ale 
o których biedny turysta nie ma pOJęcia . Różnie się 
takie przygody kończą; nasza skończyła się całonoc-

nym biWakiem nad potokiem Dancerzyk. Ranl<iem 
po straceniu kilim godzin na odszukanie drogi nie 
z mapy. przvszłyśmy do Bystrca. Wieś jest duża~. 
ale rozrzucona po wierzc.hach z obu stron potoku 
tej samej nazwy na przestrzeni około 7 km. Ażeby 
przejść od jednej zagrody do drugiej, potrzeba naj
mniej 15 minut, bo pod górę. Mieszkańcami wsi są 
huculi, u ważający się za U kraińców; po polsku nie 
umieją, ale można się z nimi porozumieć. Rzadko 
który umie czytać i pisać, nawet młodzie1. jest nie
piśmienna, mimo, że chodzi do szlwły, Huculi miesz
kają w lmrnych chatach drewnianych. NajWięcej 
miejsca w izbie zajmuje pieC; kuchni z płytami nie 
zobaczy się tutaj, chyba w Żabiem, bJ to już osada; 
garnki z pożywieniem przystawia się wprost do o~· 
nia. Piec służy również jako miejsce do spania. 
Warunki bytu są tu bardzo prymitywne, ale lud ten 
nie ma Wielkich potrzeb. Są dość biedni, ale mili 
i gościnni. Roli upraWiają mało, utrzymują Się z ho
dowli owiec i krów, które wysyłają w lecie na poło
niny; dlatego czasu mają dużo i zupełnie Się z nim 
nie liczą np. zakupy robią w Kosowie, z którego 
wracają na trzeci dzień po wyjściu (odległość jest 
duża i dro~a beznadziejna). Nieprzyjemnie uderzyło 
nas, że wszyscy palą tytoń, nawęt młode kobiety. 
Stare używają fajek. Bystrzec jest wsią, najbardZiej 
prymitywną ; następne jak Kraśnik, 2able, Staiszcze 
zmieniają się gwałtownie pod wpływem letników i 
osiedlających się tu żydbw. 

Dalsza nasza wędrówka nad Czeremoszem da
ła nam również dużo zadowołenia. Niestety nie Wi - · 
dZiałyśmy charakterystycznego sIJławu drzewa, które 
z powodu płytkOŚCI rzeki odbywa się tylko dwa razy 
w tygodniu po otwarciu śluz . . 

Dzień 6-ty sierpnia był przeznaczony na wypo
czynek, opracowanie WYWiadów, wyl<ończenie rysun. 
ków. Teg~ dnia przeżyl i śmy piękną chwilę! 

Wędrówka ukończyła się 6-go i wszystkie ze
społy \l:ędrujące otoczyły teren zlotu pierścienle.m 
w odległości 5 km . O godz. 20.ej jednocześnie za · 
paliliśmy ogniska i :?abrzmiała pieśń "Po całej Pol· 
sce o tej godzinie palą się watry i sypią skry" .... 
Paliły się watry, tworząc wielki krąg ognisk i łączy
ły się nasze myśli . Było ich 68. 

Już w drodze spotykałyśmy ciągle inne zrze
szenia wędrujące, jU3 czułyśmy, że te szare i zielo
ne mundurki bliższe nam są od wszystkich ludzi in· 
nych, ale teraz uczułyśmy tę łączność stokroć silniej. 
Takiej chWili się nie zapomina. 7·go o godz. 9·ej 
trzeba było się stAwić w obozie. 

Zaroiły się wszystkie drogi i ścieżki szeregami 
mundurów, a "Czuwaj" nie milkło. Punktualnie 
o godz. lO-ej szef wędrówek przedzlotowych hm. Za
wadzki złożył raport komendantom zlotu, poczem 
nastąpiło oficjalne otwarcie zlotu i podniesienie sztan
daru. Na Wielkiej polanie, ustawieni w półkole twa
rzą do masztu, oddaliśmy cześć sztandarom; . blisl<o 
700 rąk podniosło się W górę. 

Część uroczysta skończona--zabieramy się do 
roboty; ponieważ apetyt dopisy"'al, ale pogoda nie
bardzo, trzeba było bardzo si~ śpieszyć i z rozsta
wieniem namiotów i z kuchnidmi. W ciągu killm 
godzin wszystko było gotowe: zabieliło się nad Hcią \ 
od dachów płóciennych. 

Obóz był rozplanowany następująco: na zboczu 
nad Krywc.em-obóz żeński, w środku teren wspólny 
(ŚWietlica, gazetl<a, sklep), dalej obóz męski. Nad 
IIcią długim szeregiem - kuchnie. Komendy były 
oddzif'lne, ale Aprowizacja wspólna. ProWianty wy
dawano w "surowcach", a każde zrzeszenie gospo. 
darowało niemi dowolnie. 

Obóz żeńsl<i dzielił się na gromady specjalności 
których było 7: prasowa, krajoznawcza, przyrodnicza, 
pracy społecznej, artystyczna, wychowania fizyczne 
go i przysposobienia do obrony kraju. Każda gro
mada była jednostką administracyjną i prowadziła 
swoje prace programowe w ~odzinach przedpołu
dniowych. 



Nr. 37. ŻYCIE GROMADZKIE 9. ---
U chłopców podział był inny. Popołudniu za

jęcia były wspólne w t. zw. klubach dyskusyjnych. 
'Mieliśmy 2 rodzaje klubów: zawodowe (pedagogicz
ny, prawniczy. techniczny. ekonomiczny, medyczny), 
j "wolne" (społeczno·polityczny, zagadnień Imltural
nych, religijny). Były jeszcze inne formy pracy in-

--:te le ktualr. ej, których nie podaję nazwy, bo zamało 
mówią, ale nie mogę streszczać, bo brak miejsca. 

Najmilsze były ogniska wieczorne. Samo ognis
ko bylo umieszczone W za~łębieniu między pagór
kami, z których jeden zajęły harcerki, drugi harcerze. 

~Płynęły słowa-piękne i mądre, płynęły pieśni po
Ważne i wesołe, stare i nowe, często pisant" na ko
lanie" pod wpływem jal(iegoś zdarzenia na obozie, 
często bardzo dowcipne, podziwialiśmy doskonałe 
popisy. A potem wspólna modiitwa. 

Skończył . się zlot. Fozjechaliśrny się nietylko 
po wszystldch zakątkach Polski, ale i zagranicę, bo 
byl0 kilka harcerek z Gdańska i Łotwy. A teraz 
myślimy o następnym. 

A. K. 

~Aftcja POmOC9 poooodzlanom 
na terenie Pooorału łOoolcklego. 

Dla uczczenia pamięci : Żony swej, Lucyny Sło
nimskiej, sl<łada zł. 5 (pięć) na rzecz powodzian 

.. Z. Słonimski. 

Grono Nauczycielstwa szkół powszechnych gm' 
Jeziorka 10f0 od poborów za m· c wrzesień zł. 45.05' 

Grono Nauczycielstwa szkól powszechnych 
~m. Dąblwwice zl. 32. 

Bronisława i Kazimiera i Duklasówny zł. 4. 

Dzieci szkoły powszechnej Nr. 2 W Łowiczu 
zł. 15. 

Dzieci s7.I(Oły p owszechnej w Mysłakowie zł. 8 

Dzieci szkoly powszechnej w Bobrownikach 
zł. 7. 

Zlożone przez interesantów do pu Hk i w Magi 
'Stracie zl. 16.50. 

Rada Pedagogiczna i woźni Państwowego Se
minarjum Nauczycielskiego Męskie'go im. Mar. J. 
Piłsudskiego w Łowiczu 10f0 od poborów wrześnio. 
wych b. r. zł. 63 gr. 3-na powodzian. 

Dyrektor Seminarjum 
(-) SI. Wtlczyński. 

Wyniki zbiórki sekcji odZieżowej: Wegnerowie' 
10 zł. Lendzionowa 5 zł. Grabowska 5 zl. Dąbrow
ska 5 zł. Marja Kernerowa 4 zł. Ii9neczka i Mary
sia Dolińskie 3 zł. I{lejnowa 5 zł. Zofja Krudowska 
5 zl. Ks. Waclaw Karłowicz 3 LI. Potapowa 2 zl.70. 
Antoni Sobieszek 2 zł. Wf. Łagowska 2 zl. i odzież
Grzegorowa 2 zł. Zofja Puczyńska 2 zl. M. Szewa 
czykowa 2 zł. Drozdowa 2 zl. Jadwiga Kuleszyn-
2 zł. i odzież. ŁukasiewicL 2 zl. i odzież. Rozen
kranc 2 zł. Głogowski 2 zł. Strożkowie 2 zł. Swiąla 
kÓWna zl. 1.50. KWiatkowska zł. 1.50. Marjanowskk 
1 zł. T. Kazancew 1 zł. Degenszein I zł. Niebudek 
.1 zł. Bergerowa l zł. Czapliński l zł. Bieńkowski 1 zl. 
' Kiełbasa 1 zł. Doncbach I zł. Łyszkowska I zl. 
Staniczl{owa 1 zl. Ziobro l zl. JUSlczyszyn 1 zł. 
Kucharkowa l zł. Romanowa 1 zł. Kędzierski 1 zł. 
Woiniak .l z.4 Słoniewicz 1 zł. Juljan Makowski l zł. 

Marszałek 1 zł. Jakubowska 1 zł. J. Urbańska 1 zł. 
Kołach l zł. Rzeczycka l zl. Henryk Ludkowski 1 zr. 
Zand 50 ~r. K. Góralewski 50 gr. Plwińska 50 ~r. 
Donc:bech 50 gr. Zofia Slcarulis 50 gr. Ploszyńska 
50 ~r. WojeWodzlna 55 gr. S. Walczak 50 gr. Pio
run 50 gr. Karda 50 gr. Karpusińska 50 gr. KazimIer
ska 50 gr. lipińska 50 str. Meldnar 50 gr. i odzież. 
WarszaWiak 50 gr. MoszkoWicz 50 gr. Hirszberg 
50 gr. Terjenbaum 50 gr. Talib 50 gr. Wiener 50 gr. 
M. Pera 50 gr. Jan Wróblewski 50 gr. Wieczorek 
50 gr. Lichtensztein 50 gr. St. Lisowska 50 gr. 
Szczepańska 50 gr. Nowińska 50 gr. Mulinek 50 gr. 
Rejmentowa 50 gr. Wojdyno 50 gr. Deredal 40 gr. 
Izydor Niedzielski 40 gr. Andrzejewska 40 ~r. 
Kukliński 40 gr. Cukierman 50 gr. NofJakows
I<i 50 gr. Raczyńska 50 gr. St. Kołach 30 gr. 
J. SWięcińska 50 gr. Olaczkowa 50 gr. Pyrka 50 gr. 
Klejne 20 gr. i odzież. Julja Omięcka 20 gr. Józefa 
Falijewska 20 gr. Bartochowska 20 gr. Szwarocka 
20 gr. Górowska 20 gr. i 120. Ty\Juś 20 gr. Gołoift 
Spiewak 20 j2r. Krupińska 20 gr. Jarot6wna 15 gr. 
Targowska 10 gr. M. Niedziela 10 gr. S. Szadkow
ska 10 gr. Grze~orek 10 gr. Salamon 10 gr. Haroi
kowa 10 s;!r. Dobrzyńska 10 gr. Rosińska 10 gr. Nie
czytelnie 50 gr. Razem 116 zl. 90 gr. 

Wyszogrodzki-żywność. GÓrska--kubek. Wian
kowski-sitko. Gimler-kawę. Kadysz-skórę. Hof
nung-skórę. Sztarksztein-skórę. Brant-cykorję. 
Wiązkorowicz-szpilki do obuwia. Goldner-pastę. 
Riedel-lł kS!. słoniny. Bindf'r-pdstę. Daab-kawę 
i cykorję. Onyszko-mydło. Goldwasser-oselkę. 
Macl(owa-4 mydełka. Kraminowa-żywność. Ra
łowicz-talerzyk. Leszczyńska A. odzież. C. Cis~ew. 
ska- odzież. Dr. Jakubowski-odzież. Gogolewscy
odzież. Pstruszyńska-odzleż. Babska-odzież. Elia
nowscy-odzież. Czetyrbokowa-odzież. Łuczajowa
odzież. Ró1.ycka-odzież. F.jołek-odzież. Piłaciko
Wa - odzież. prok. Turscy - odzież. Rejnecke
odzież. Richler-odzież. Rutkowska-odzież. Gra
bowska - odzież. Kuzowa - odzież. Rembowska
odzież. Walaszczykov'a - odzież. Masztanowicz
odzież. Wojtasińska-odzież. Buczma-Kozlowska
odzież. Stołowa -odzież. Papieska-odzież. Kuchar
ska Hplena-odzież. Szonerto\\la-odzież. Nyssen
baunl - odzież. Russakowa - odzież. Michalska
odzież. Igla-odzież. Lipszyc-odzież. Teps-odzieź. 
Szajak-odzież. Szydło-odzież. Hendeles-odzież. 
Fiszer-odzież. Obsztein-odzież. Lipszyc--od2.ież. 
Albek-odzież. Gliksman-odzież. Klejnbard-odzież. 
Minc-odzież. Lasman-odzież. Kronenberg-odzież. 
Kora-odzież. Rotklein-odzież. Joskowicz-odzież. · 
Działoszyński-odzież. Nelzel-odzież. J anczaroWa
odzież. Wojciechowska-odzież. N elzlowa-odzież. 
Stefko-odzież. Hedowa-odzież. Czarnecl<a-odzież. 
Kurapska-odzież. Hamasiewicz-odzież. Jakubiako
Wa-odzież. Lewlwwicz-odzież. St. Węgierski
odzież. M. Bałcerowa-odzież. Nowicka-odzież. 
Żelechowska-odziel. WI. Barański-odzież. Domań
ski Miecz.-odzież. Grotel Bron.-odzież. Wróbel 
Stan.-odzież. Malinkiewiczowa-odzież. Sobieraj
odzież. Doroba Andrzej-odzież. Strzyżewska Fr. 
Podraszko Marja-odzież. Koźlicka-odzież. Kaliński 
Jan - odzież. Iwanow-odzież. Rutecki Józef-odzież. 
Masztanowicz Stefanja-odzież. Masztanowicz We
ronika-odzież. Lipkier - odzież. Kazuń - odzież. 
Andrzeiewsl(i-odzież. Strug-odzież. Możejkowa
odzież. Staszewska - odzież. Dąbrowsl<a - odzież. 
Janotawa-odziei. Nojarkowa-odzież. Lelonkiewi
ezoWa-odzież. Lelewska-odzież. Hiżyński-odzież. 
Modrzewski-odzież. Gajda-odzież. Marcinkowska
odzież. Dąbrowska-odzież. Szczepańska- odzież, 
Mioduszewski-odzież. Pakulska-odzież. Dobrowol, 
ska-odzież. Szyszkiewiczowa-odzież. Smiecińska
odzież. Szmidt-odzież. Andrzejewska-odzież. 

(W następnym numerze podamy Galszych ofia
rodawców). 
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Budowa wodociągu 
, w ŁOWICZU. 
Prace nad budową wodociągu postępują obec

nie p~łnym ~empem przewidzianym w planie, tak, 
że jest pewien zapas czasu na wypadek niepo~ody 
lub ,innej ' nieprzewidzianej przerwy ' w r,obotach. 
Większość materiałów jest już . na składach, 'poio.: 
stale nadt!jdą w ńied/ugim czasie. 

Ulożono 'dotychczas rurociąg na ulicy Mosto
:wej-najtrlldniejszy o~cinek-z powodu t.iężkich rur, 
glęboldch roWÓW i bardzo płynnego gruntu, t. zw. 
'kurzawki. Oprócz tego powtarzające się kilkakrot
nie ulewy spowodowały znaczne uszkodzenia robót, 
naprawa których zajmowała dużo czasu niepJoduk
cyjnie. 

Dżlęki wytężonej pracy pierwszy etap roboty 
zakończono i za pomocą próby sprawdzono sumien· 

, ność wykonania. 
, Próba odbyła się w ten sposób, że do napełnio

nych wodą rur dopompowano ręczną pompką tyle 
wody, że ciśnienie było dwukrotnie Większe, niż w 
przyszłości przy pracy normalnej. Przy próbie nie
zauważono ża'dnego przeCiekania i uszkodzenia więc 
można b}ć pewnym, że przy nMmalnej·pracy przy
krych niespodzianek nie będzie. 

Oprócz ul. Mostowej ułożono około 75 mt. rur 
-od studzien do maszynowni oraz od Urzędu Skar
bowe~o do ul. Browarnej przez Rynek Kościuszki 
i ul. J. Pllsudsl{ie~o. Ogółem wykonano rurociągów 
ponad 30% c ałego przeWidzianego programu na rok 
bieżący. 

Przy Iwpaniu ro~u na rynku Kościuszki natra
fionu na resztki zapomnianego cmentarza, niestety 
oprócz czaszek i odłamków urny nieznaleziono żad
nych przedmiotów pozwalających stwierdzić czas 
i jego pochodzenia. 

Na ul. Piłsudskiego przekopano starą drogę, 
która praWdopodobnie łączyła ongiś kościół z zam
kiem. Droga zbudowana była z t. zw. "faszyn- to 
jest wiązek gałęzi i niel<iedy grubszych kawałków 
drzewa ułożonych poprzek jezdni. Grubość tej dro
gi W niaktórych miejscach przekraczala półtora met
ra. Ciekawem jest, że obecnie droga znajduje się 
pod dosyć grubą okolo 70 cm. warstwą nasypu. 
Kiedy i jak tego dokonano? Może są jakie ślady 
w kronikach? , Co do czasu budowy tej drogi, to 
prawdopodobnie fachowcy mogliby wywnioskować 
na podstaWie znalezionego w dolnych warstwach 

_ .faszyny" miecza, topora i jednej miedzianej menety. 
Szczególnie ciekawa moneta; chociaż mocno znisz

,czona-ma ślady orla polskiego, jest rozdwojona tak 
jakby była I<uta z cienkiej blachy miedzianej, z ożo· 
nej we dwoje dla jej pogrubienia. 

Znalezione przedmioty osoby powołane dostar
czyły profesorowi archoologji w WarszaWie, który 
przeprowadzi doldadne studia nad znalezinami. 

K. Czllyrbok. 

Sprzedam dom murowany 
o 3-ch mieszkaniach z ogrodem 

BRATKOWICE 24. 

Wydzierżawię ziemię 
półtorej mo rgl 

ul. I-go Maja 18. 

Komunikat. 
Starosta POWiatowy w Łowiczu ogłasza ' prze-

targ ofertowy pisemny na dzierżawę obwodów ry-:
backich niżej tsmiesz<..zonych. 

Opis granic obwodu 

Oll.ód ryllaelli Nr. 7 rzelli 
Bzury onejmuje rzel<ę Bzurę od 
mostu na drodze Łazinek-Orłów 
do UjŚCia do niej rzeki Mrogi, z 
wyłączeniem rzek: Mrogi, Maliny 
i Sawki - w obrębie gmin: Woj 
szyce i Plecka Dąbrowa. pow. 
Kutnowskiego i gm. Bielawy, pow. 
łOWickiego. 

Oll.ód ryllaelli Nr. 9 rzeki 
Bzury obejmuje rzekę Bzurę od 
lewobrzeżnej granicy folwarku So
bota i wsi Sobocka- Wieś do le
wobrzeżnej granicy wsi Stru~if'
nice i wsi Maurzyce - w obrębie 
gmin: Bielawy i Bąków pow, ło
Wickiego. 

Oll.od ryllaelli Nr. 10 rzeki 
Bzury obejmuje rzekę Bzurę od 
lewobrzeżnej granicy wsi Strugie· 
nile i Wsi Maurzyce do 1I .0stu ko
lejowego w Łowiczu z wyłącze
niem rzek: Sludwi, Kal'enilY Bob
rówl<, Nowej Bzury - w obrębie 
gmin: Bąków i Dąbkowice pow. 
lowickiego i miasta Łowicza. 

OlIwód ryllaeki Nr, 11 rzelU 
Bzury obejmuje rzekę Bzurę od 
mostu kolejowego w ŁoWiczu do 
ujś c ia rzeki Rawki z wyłączeniem 
rzek: Uchanicy, ZWierzyńca, Skier
niewki i Rawki-w obrębie miasta 
ŁOWicza i gmin: Kompina i N iebo
rów, pow. łowickie~o . 

OlIwód ryllaeki Nr. 6 rzeki 
Rawki obejmuje rzekę Rawkę od 
mostu kolejowe~o na Iinji War5za· 
wa· Skierniewice do mostu w Bo
limowie na szosie Nieborów·Hu
min z wyłączeniem rzeki Korab
jewki w obrębie gmin: Sl<ierniew-
kil, pow. SkiernieWickiego i Boli
mów, pow. lowickiego. 

OlIwód ryllscki Nr. l rzeki 
Słudwi obt!imuje rzekę Sludwię 
od źródeł dCl ujścia do niej rzeki 
Przysowy w obrębie gminy Żych-
lin, pow. Kutnowskiego i gminy 
BąkóW. pow. łowicl(iego. 

Oll.ód ryllaeki Nr. 2 rzeki 
Słudwi obejmuje rzekę S/udWię 
od ujścia do niej rzeki Przysowy 
do ujścia jej do rzeki Bzury z wy-
łączeniem rzeki PIZYSOWy-w ob-
rębie gmin: Bąków, Jeziorko i Kier· 

200 50 

200 50 

200 100 

200 100 

100 

50 50 

nozia, POV). łowickiego. 50 50 , 
Obwody powyższe obejmują rzekę wraz z do-, 

pływami, odnogami, lachami, t. zw. jeziorkami mają" 
cemi stałe lub perjodyczne połączenie z jej korytem. 

Okres dzierżawy wynosi 5 lat. Otwarcie ofert 
nastąpi w StarostWie W dniu 19.1X-34 r. o g. 11-ej. 

Bliższe warunki dzierżawy są podane W obwiesz
czeniu, ogloszlJnem w gminach nadbrzeżnych i w Sta· 
rostwie w 'ŁoWiczu na tablicy . urzędowych ogłoszeń. 

Za Starostę POWiatowego 
Z. Konolmicki Komisarz Ziemski. 

Redagujp: KOMITET. 
Wydaje: Jan [zarnowski 

Redaktor odpo~iedzialny: H. 6odzisZ2wskl. ' 
W im. Powiał. Komitetu Regjonalnego w ŁoWiczu. 

Drul,. K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


